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D nia 6 -go sierpnia 1859 r. W  kwaterze glóicnej 
w pobliżu aułu Konchidall.

W  nieśm iertelnym  czynie ukorzenia  W seh- 
dniego K aukazu , najcięższa część trudów  przy-

£adła na was, niezm ordow ane w ojska oddziału  
ezgińskiego! W y  dokonaliści z poświęceniem  

me plany i przew yższyli wszelkie oczekiwania.
P rzy jm ijc ie  tow arzysze, m e serdeczne podzię

kow anie. D zięku ję  najszczerzej godnem u p rzy - 
wódzcy waszemu Jenerał-M ajorow i K sięciu  M e- 
likow, w szystkim  Jenerałom  i Oficerom. 
('Podpisał:) Jen e ra ł-A d ju tan t, K siąże Bariatyński.

WIADOMOŚCI K R A JO W E
Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego, 

w Warszawie d. 23  sierpnia (4  września) 1859 r.
W  W ydziale K om m issyi Rządowej P rzy ch o 

dów i S k a rb u .—M ianow ani:—Pom ocnik kontro
lera okręgu H rubieszow skiego  Ja n  .Lipski, kon
trolerem  powiatowym  okręgu B rzezińskiego; a d 
iunkt w rządzie  gubernialnyrn Lubelskim  t_ra- 
bryel Z arębsk i, pomocnikiem kontrolera pow iato
wego okręgu  H rubieszow skiego, adjunkt a rch i
wum F ranciszek  L asocki, dziennikarzem  w ydzia
łu  skarbow ego w rządzie  gubernialnyrn R adom 
skim; kanceliista E d w ard  Sobocki, adjunktem  a r 
chiwum w ydziału skarbow ego, w rządzie  guber- 
nialnym  R adom sk im ; podarch iw ista  w ydziału 
skarbow ego w rządzie gubernialnyrn L u b e l
skim A polinary  P luc ińsk i, adjunktem  przy  kon
tro lerze kass i rachunkow ości tainże; adjunkt 
przy kontrolerze kass i rachunkow ości A leksan
der B anasiew icz, podarchiw istą w ydziału skarbo
wego: assessor ekonomiczny biurow y przy  rz ą 
dzie o-ubernialuym A ugustow skim , sekretarz kol- 
legialny K aro l Zaw adzki, assessorem  ekonom i
c z n y m ' okręgu Piotrkow skiego; adjunkt ekonom i
czny w kommissyi skarbu, sekretarz guberm alny 
W ładysław  P lucińsk i, assessorem  ekonomicznym 
okręgu Rawskiego; rachm istrze w ydziału w kom 
missyi skarbu: Ju liu sz  Łazow ski, assessorem  
ekonomicznym okręgu L ubelsk iego ; W incenty  
Szyndlarski, assessorem  ekonom icznym  okręgu 
Siedleckiego i W alen ty  M ianowski, assessorem  
ekonomicznym biurow ym  w rządzie  gubern ia!- 
nym Augustow skim ; ad junkt archiw um  w rz ą 
dzi e p-ubernialnym R adom skim  W alery Tom czyń-

ski, rachm istrzem  klassy 2 -e j sekcyi dóbr w tym 
że rzędzie gubernialnyrn; applikant Józef J a g ie l
ski, adjunktem  archiw um  na m iejscu poprzedza
jącego; ad junk t archiw um  C ezaryusz B iernacki, 
rachm jstrzem  w w ydziale dóbr; applikant B ole
sław Żm ijewski, adjunktem  archiw um  tamże.

(P o d p isa ł:) N am iestnik, Jen e ra ł-A d ju tan t, 
Książe Gorczakow.

— M alow nicze pismo xPostęp* poświęcone lite
ra tu rze , sztukom  pięknym , a zw łaszcza w iado
mościom praktycznym  do ulepszeń życia społe- 
czeńskiego zastosow anym , zacznie od listopada 
b. r. wychodzić w W iedniu , m iesięcznem i poszy- 
tami, po 2— 3 arkusze i 8 — 10 najstaranniej w y
pracow anych rycin. (Rocznie 30 arkuszy  i 100 
rycin). P rzed p ła ta  roczna wraz z p rzesy łką  wy
nosi 4 R sr. w prost pod  adresem: «R edakcya P o 
stępu w W iedn iu  S chottenbastei N r. 115.‘ P ie r 
wszy zeszyt je s t ju ż  do nabycia we w szystkich 
księgarniach.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A F R Y K A .

C esarz M arokański M ulej-A bher Rham an u- 
m arł w 81 roku  życia. M iał la t szesnaście gdy 
ojciec jego um arł, a jego  stryj M ulej-Solejm an ow ła
dnął tron  i dopiero w 1822 przy zgonie pow o
ła ł  do w ładzy praw ego następcę. Z m arły n ieda
wno cesarz, stosunkowo do swego poprzednika, 
b y ł oświeconym  i ludzkim .

W iem y o jego wojnach z F ran cy ą  i innem i 
państw am i E u ro p y . Zostaw ił siedem naścioro dzie
ci. N ajstarszy  z nich jego  następca, ma lat 56. Je s t 
energicznym , i z tego pow odu wielu rządzców  
prowincyi są jego zawziętem i nieprzyjaciółm i.

A N G L I A .
Times donosi, że wszystkim okrętom z flotty 

m orza Śródziem nego stojącym w Malcie, rozka
zano w ypłynąć na pełne m orze. P ow iadają że 
krążyć będą koło G enui, L iw urny i Sycylii. R ó 
żne z tego czynią domysły. (A ord.)

Z powodu o ś w i a d c z e n i a  ogłoszonego w M oni
torze, odbędzie się w Londynie nadzwyczajna 
rada ministrów. W szystkie pisma angielskie roz- 
trząsają artykuł Monitoraj_uajostrzej^wyraża się

dziennik Tim es; zarzuca u trzym anie w tajemnicv 
w arunków  do tyczących  się W enecyi, wykazuje, 
że w obecnem  położeniu, w ypraw a F rancuzów  
do W ło ch  żadnego  nie p rzyn iosła  skutku , była 
tylko darem ną stra tą  ludzi i pieniędzy; dziwi 
się dla czego W enecyanie odpow iadać m ają za 
postępow anie mieszkańców Toskanii, P a rm y  i 
M odeny; zresztą  zapytuje się, jak ie  to było żą 
danie Francyi k tóre  już dopełniła, kiedy w szy
stko pozostało wątpliwem i nieukończonem .

Londyn 10 września. K om m issya w yznaczona do 
rozpoznania stanu obrony kraju  tak  zw ana D e-  
fens Commission, od onegdaj znajduje się w P o r t 
land, zajęta obejrzeniem  wybudow anych ku obro
nie portu  obwarowań. W czoraj w obec człon
ków tej kom m issyi, odbywano doświadczenia, aby 
rozpoznać w zględną w ytrzym ałość gran itu  z 
Cornw all i skał z Portland . W  tym  celu zbudo
wano kaw ał m uru, p rzez połowę z jednego  i d ru 
giego kam ienia i strzelano do niego z działa 68 
funtowego, z pok ładu  okrętu  liniowego B len 
heim  z odległości 1,500 stóp. R ezultatu  tych do
św iadczeń nie ogłoszono. Zapew ne kom m issya 
pozostanie na czas jak iś  w P o rtlan d , gdzie u -  
rządzają  warow nię tak silną, ja k  M alta albo G i
braltar. G robli mającej odpierać bałw any ju ż
7.200 stóp zrobiono, przez co zyskano na  pe
wną p rzestrzeń  d la  o k rę tów , rozległości do
1.200 m órg. P racu je  nad tern do ty siąca  więź
niów i 700 robotników , a liczba ostatnich z każ
dym tygodniem  się powiększa. W  W oolw ich w  
zakładzie odlew u dzia ł A rm stronga, rozpoczęto 
roboty i do końca roku m a być 120 najlepszych 
dział gotow ych. G reat E as te rn  dziś z rana s ta 
nął pod P o rtlan d , odbył więc ju ż  podróż 50 mil 
angielskich. (A . P . Z.)

A  U  S T  R Y A.

W iedziano, że lo rd  R ussel p rzesła ł ministrowi 
spraw  zagranicznych A u stry i obszerne pismo 
o kw estyi W łoskiej. D ługo  nie w iedziano co to 
pismo zawiera, nareszcie korrespondent dziennika 
N ord zapewnia, że dow iedział się o jego  treści i 
o odpow iedzi gab inetu  W iedeńskiego. L o rd  R u 
ssel obstaje przy zasadzie, żeby obce m ocar
stw a nie m ieszały się do w ew nętrznych spraw  
państw  innych i doradza A ustry i, żeby postępo- 
wała w tym  samym duchu. Pochw ala także czyn-

d r u g a  PODRÓŻ n i e w i a s t y
1STA O K O Ł O  Ś W I A T A .

(D a lszy  c ią g  P a t r z  N r. K r . 6 3 )  .

Później powiedzieli mi, że królowa z E ie r-  
Tau zawarła z oilindongami traktat pokoju, pod 
warunkiem ażeby żadnego cudzoziemca nie pusz
czali do granicy jej państwa. Nie wiem czy to 
było prawdą czy kłamstwem.

Nazajutrz jeszcze większe było zbiegowisko; 
można było s:>dzić’ że wszy scy mieszkańcy doliny, 
którzy tylko byli w stanie nieść broń, zebrali się 
w tym jednym punkcie. Nie widać było nic prócz 
dzid i nożów; wszystko wyglądało tak wojowni
czo, że byłabym się scenie tej z wielkiem przy
patrywała zajęciem, gdyby położenie moje było 
nieco mniej krytycznem. Z ruchów i min dzikich 
widziałam, że wszyscy byh tylko mną zajęci, i 
musiałam się obawiać, żeby któremu z nich nie 
przyszło do głowy, zamordować mnie; gdyż jak 
bagatelką można sobie zjednać przyjaźń dzikich, 
tak też i bagatelką, można sobie z nich zrobić 
najzaciętszych nieprzyjaciół.

W  nocy umarła kobieta w chacie przyległej 
do chaty Rajasa, u którego nocowałam; poszłam  
tam rano, ażeby zobaczyć, co będą robić z trupem,

Ciało leżało na macie, obwinięte kilkom a p łach ta
mi, tak że widać było tylko głowę. T rzy  kobie
ty , córki zm arłej, poruszały  się po m ału w oko
ło tru p a , tupały  nogami, m ruczały  od czasu do 
czasu kilka wyrazów, i darły  sobie paznokciam i 
obnażone piersi, aż do krwi. K rew ni zm arłej sie
dzieli z boku i okropnie jęczeli. M ąż sta ł także 
z boku, z zafrasowaną miną. T rum na s ta ła  przy 
drzw iach; by ł to w ydrążony pień , lecz tak  ciasny, 
że trzeba było ciało gwałtownie weń wciskać. 
U m arłych chowają zwykle n a  b rzegu  lasu.

15-go sierpnia opuściłam  u ttę  T ug u la  wraz 
z mojemi towarzyszam i; prow adzili mnie napo- 
wrót, zupełnie inną drogą.

Pom im o że ju ż  pożegnałam  się z m yślą iść da
lej w g łąb  kraju, i że już  pow racałam  tam zkąd 
przyszłam , życie moje nie było jeszcze w bez
pieczeństw ie; dowiodły mi tego w ypadki dnia 
dzisiejszego. W ysoki m ężczyzna z dzildm  w y ra 
zem na tw arzy, otoczony zbrojnym  orszakiem , 
p rzy ją ł nas na  wstępie do jednej u tty . O toczono 
mnie natychm iast, naczelnik zaczął coś mówić z 
wielkim zapałem , po trącał mnie kilka razy, wska
zyw ał mi żebym poszła  za  nim  do chaty jego , i 
uchw ycił mnie za ramie. H ali-B o n ar m rugnął je 
dnakże oczami na znak ażebym się od niego nie 
oddalała. Życie moje wisiało na nitce, i H ali- 
B onar po długich  sporach zaledw ie zdołał na
kłonić ich, iżby mnie puścili w dalszą drogę.

18-go sierpnia przebyliśmy nareszcie szczęśli

wie całą dolinę Silindong, której widok tyle mi 
spraw ił przyjem ności, a której przybyciu towa
rzyszy ły  tak okropne sceny. Jeszcze  w praw dzie 
nie m inęły w szystkie n iebezp ieczeństw a: lecz 
przynajm niej przebyłam  najgorszą część drogi. (1)

19-go sierpnia, w utcie Bolahanito, pożegnałam  
poczciwego mego H ali - B onara, k tóry  mi da ł 
czterech ludzi swoich do przeprow adzenia mnie 
przez lasy, tę pustynię tw orzącą jakoby natu ra lną  
granicę pom iędzy krajem  wolnych B attaków  i po
siadłościam i holenderskiem i, i 21 - go sierpnia 
stanęłam  szczęśliwie z powrotem  w D anau, gdzie 
mnie z radością i niezm iernie przyjacielsko p rzy 
jęto. W szyscy  się około m nie garnęli, ażeby 
mnie przyw itać; jednogłośnie mnie zapew niali, że 
nie mieli nadziei oglądać mnie więcej.

D opiero 9-go w rześnia przybyłam  cierpiąca do 
Fort-de-Kock, gdzie mnie napadła  gwałtowna fe
bra . D zięki jednakże  lekarstw om  i troskliwości 
uprzejm ej żony tam ecznego rezydenta, w krótce 
pow róciłam  do zdrowia, 18-go września siadłam  
na koń i 7-go października powróciłam  do Pa- 
dang. T u  z powodu powrotu febry, m usiałam  
pozostać cały tydzień, tak że dopiero 15-go p aź 
dziernika odjechałam parowcem do Batawii.  *

(1) W krótce po mnie, dwóch m issyonar 
cuzkich, udało  się było w g łąb  kraju  
Battaków . D oszli tylko do Tapanola, o i 
za  Sigumpolang, i tu  ich  zam ordow ano i z



liości zgromadzeń odbytych w Toskanii, Mode-
nie i Parm ie. .

Pismo to rozjątrzyło gabinet W iedeński r nie 
podobało sie większej liczbie dworów niemiec
kich. H rabia' Eehberg miał udzielić odpowiedz 
przez hrabiego Appony, iż A ustrya ńie podziela 
zdania Anglii o zasadzie nieintcrwnncyi, że ta 
zasada, korzystna w pewnych przypadkach, nie 
może stosować się do wszystkich* że cesarz au s tr ia 
cki ni"dy nie przyzna zbuńtowanym krajom 
prawa,” wyrzeczenia upadku władz uznanych 
przez całą Europę, że to co się dziejei w księst
wach, jest pogwałceniem wszelkich zasad uzna
n y ch 'i przyjętych, będących podstawą politycz
nego prawa Europy, że nareszcie prawo do ja - 
kie°go odwołuje się lord Russel nigdy nie było u- 
dzielone, ani przyznane w obszernych posiadło
ściach angielskich, jakieini są Indye, Kanada, wy
spy Jońskie, Malta i Irlandya.

Wiedeń 11 września. Am bassador cesarza au- 
stryackiego, książę Ryszard M etternich wczoraj 
i onegdaj miał długie narady z prezesem rady 
rainisteryalnej lir. Eechberg. Dziś będzie miał 
posłuchanie u cesarza. Ministeryum sprawiedli
wości uznało te ra z , tak dawno czuć się da
jąca potrzebę pomnożenia liczby adwokatów przy 
sądach w W iedniu i w krotce przystąpi do za
mianowania takowych. — Dla zaprowadzenia po
trzebnych oszczędności w ministerstwie^ mary
narki, nie pomijając wszakże konieczności rozwi
jania potęgi morskiej, odbywają się w Tryeście 
pod prezydencyą arcyksięcia Ferdynanda M aksa 
narady.

Werona 6 września. W połowie miesiąca spo
dziewać się należy zupełnogo przywrócenia s to 
sunków pocztowych, i ruchu na drogach żela
znych między A ustrya i Lombardyą.

(Schle. Ztg.)
E G I P T .

Beirut, 20 sierpnia. G ubernator Salda w yru
szył na czele 1,500 ludzi aby spokojność w kraju 
przywrócić, ale dotąd wojska jego regularne nie 
spotkały się z powstańcami. W szyscy E uropej
czycy mocno się uskarżają na niedołężność z jaką 
postępują przeciw Druzom. Po krwawych zatar
gach *w Baitmari, ądzie można było zapobiedz 
wielu złemu, Druzowie działali zaczepnie, a chrze- 
scianie broniąc się tylko, korzystnie odpierali na
pady, za co nieprzyjaciele chrześcian mszczą się 
lupieztwem odosobnionych posiadłości i pożogą. 
S traty w pożarach bywają straszne, a jeśli się 
konsulowie w to nie wmięszają aby zobowiązać 
Turcyę iżby zaczepiający byli zmuszani do wy
nagradzania szkód, to nie prędko się klęska 
skończy. Ten system odpowiedzialności pienię
żnej, przyłożył się wiele do poskromienia A ra
bów w Algierze, a teraz byłby tu bardzo potrze
bny. Konsul francuzki z kilkoma oddziałami żan
darmów nie wiele poradzi a pewno nie zapo- 
bieży żeby się napaści nie powtarzały. K onsu
lowie jeneralni wielkich mocarstw, zgrom adzi
wszy się poszli do paszy aby mu rzecz przed
stawić i swoich rad  udzielić. Ale to już od dwu
dziestu lat coraz to ponawiają się przy każdem 
przesileniu podobne nadużycia, noty konsulów 

- nagromadzają  się w kancelaryach tureckich, a je-

Odbyłam w Sumatrze około 700 mil angiel
skich drogi konno i przeszło 300 mil pieszo. 
W szędzie przyjmowali innie urzędnicy holen
derscy w sposób jak najprzychylniejszy, wszę
dzie dawali mi koni i przewodników, ile tyl
ko potrzebowałam. Piękności p rzy ro d y , które 
miałam sposobność tu oglądać, zajmujące sceny, 
których bywałam świadkiem, i przyjęcie jakiego 
doznałam ze strony Europejczyków, będą mi je 
dną z najdroższych pamiątek inoich podróży.

Bocdiint IX.

W  Batawii nie długo bawiłam. Ośmielona do
brem przyjęciem, jakiego doznałam w Jawie i w 
Sumatrze, pragnęłam zwiedzić jeszcze środkowe 
okolice Jawy, Celeby, Moluków i innych miejsc. 
Dwa towarzystwa żeglugi parowej w Batawii, 
których statki objeżdżają wszystkie wyspy i naj
ważniejsze punkta posiadłości holenderskich w 
Indyach, udzieliły mi pozwolenie jeżdżenia sta
tkami ich bezpłatnie we wszystkich kierunkach.

15-go listopada opuściłam na nowo Batawią w 
celu iidania się do miasta Samarang, położonego 
na wschodnim brzegu Jaw y o 210 mil mor
skich od Batawii. Przez cały czas^ przeprawy 
tej, która trwała 37-godzin, pogoda była najpię
kniejsza.

Samarang leży na niezmiernie żyznej płaszczy
źnie, otoczone przepysznemi drzewami, obciążo-

dnak dotąd w stanie opłakanym kraju żadnej 
nie widać zmiany. Jeden miesiąc zaprowadzenia 
systemu przymusu do wynagrodzenia pieniężne
go, jaki marszałek Bugeaud w Algierze był za
prowadził, niezawoduie pomógłby więcej niż 
wszelka dyplomacya. (lad. Belge.)

' F  R  A  N C Y A.
K ażde słowo, mianowicie w kwestyi politycz

nej, można na dwie strony tłomaczyć i tak, gdy
jedni mają źa złe cesarzowa Francuzów , że za 
późno wyjawił myśl swoją, drudzy twierdzą, że 
jeszcze i' w tem oświadczeniu cesarz obstaje przy 
niepodległości W łoch. W yrażenie to „Francya 
spełniła swoje zadanie", ostrzegać powinno W ło 
chów, żeby się łączyli i organizowali, że tylko na 
siebie samych powinni rachować i że od nich 
samych zależy, ukończenie dzieła które Napoleon 
I I I  rozpoczął. (Aord).

Pary i ,  9 września. Konferencya pełnomocników 
podpisanych na traktacie paryzkim spisała akt 
deklaracyi wysokiej Porty, zezwalającej na za
twierdzenie podwójnego wyboru księcia Kuzy na 
hospodara Mołdawii i W ołoszczyzny, i udziele
nia mu wyjątkowo inwenstytury na to dostojeń
stwo. To załatwienie sprawy księstw, jakkolwiek 
długo oczekiwane, uwieńcza ostatecznie politykę, 
której gabinet francuzki tak energicznie bronił 
na kongresie paryzkim, powodując się ideą po
łączenia księstw. Jeszcze tylko zostaje do roz- 
strzygnienia jedna kwestya, z którą już ostatni 
warunek przyjęły w traktacie paryzkim będzie 
w wykonanie wprowadzony, to jest sprawa że
glugi na Dunaju. T u  wcale nie powątpiewamy, 
żeby zasada żeglugi wolnej, na całej długości 
tej rzeki zupełnie i bezwarunkowo wolnej, nie 
miała być przeprowadzoną, zasada którą F ran
cya na konferencyach w Paryżu 1856 r. chciała 
nienaruszoną utrzymać, a przeciw której Austrya 
stawiałe opór i do dziś dnia jej wprowadzenia 
w wykonanie jeszcze nie dopuszcza.

(  Patrie.)
Pary i ,  10 września. Jeżeli ścisłe przymierze 

Francyi z Austryą nie jest jeszcze czynem do
konanym to niezawodnie wkrótce nastąpi zaw ar
cie onego, jak  to z artykułu wczorajszego Mo
nitora wnosić można. To jest, właśnie najważniej
sza stroną artykułu, który bezpośrednio jest
s k ie ro w a n y  p r z e c iw k o  Hr. C a v o u r ,  p r z e c iw  W i-
ktorowi Emanuelowi i przeciw przyłączeniu 
księstw. Może teraz w Londynie i Berlinie zro
zumieją konieczne następstwa polityki zachowa
nej w kwestyi włoskiej, polityki połowicznego 
działania, Skończyło się także i z polityką hra
biego Cavour, a że Piemont musi także po
przestać na podarowanej mu Lom bardyi, jasnem 
jest samo przez się. Ale niechaj też nikogo nie 
zadziwi, gdybyśmy pierwszego lepszego dnia po
słyszeli, że książęta W łoch środkowych, zrzekli 
sie tronów swoich na rzecz cesarza austryackie- 
go, a ten znów miał dobrolnie zezwolić na utwo
rzenie królestwa bonapartystowego w środkowych 
W łoszech. Z pism prywatnych z W iednia, wy- 
czytujemy, że w wyższych sferach myśl rzeczona 
coraz więcej się upowszechnia; że zarazem je 
szcze więcej zagniewani są niż przedtem z po- 
wodu zachodzących w Anglii i Niemczech wy-

nemi szerokiemi i gęsterai liśćmi. Europejczycy 
mieszkają tu, tak jak w Batawii, za miastem.

Największą osobliwością rezydencyi Samarang, 
są wrzące błotniste źródła, położone w sąsie
dztwie okręgu Grobogan. Jeździłam  tam w towa
rzystwie pani Schmitz, żony doktora, u którego 
mieszkałam, końmi pocztowemi, których mi u- 
dzielił rezydent pan Potter na całą rozległość 
okręgu swego. W rzenie źródeł spostrzega się w 
odległości kilku mil: sądziłbyś że to jest łam a
nie się fal morskich. Błoto wznosi się równie 
wysoko jak  bałwany morskie, a wychodzącą z 
nich parę można porównać z drobnym deszczem 
spadającym z pieniącej się fali.

Po drodze do źródeł zwiedzaliśmy fabrykę ty
toniu, o wielkości której możr.a powziąść wyo
brażenie, pomnąc że suszarnia jej składa się z 
ośmiu szop, z których każda ma 225 metrów 
długości, 30 metrów szerokości i 12 metrów wy
sokości.

26 - go listopada wyruszyłam pocztą w to
warzystwie pani Schmitz w podróż wewnątrz 
kraju. Pan Potter zalecił mi abym przedewszy- 
stkiem zwiedziła piękne świątynie indyjskie, i 
wolne księstwa Bjogokarta i Surakarta.

Pierwszego dnia zrobiliśmy w dziewięć godzin 
tylko 48 mil drogi, do Magelang, ponieważ mu
sieliśmy przejeżdżać przez kilkanaście gór, z któ
rych najniższa miała 600 metrów, a najwyższa 
przeszło 1300 metrów.; Okolica była niezmiernie

darzeń, na gabinety Londynu i Berlina. Gabinet 
angielski bowiem wyraźnie sprzyja myśli połą
czenia księstw włoskich z Piemontem, i radby 
A ustryi wydrzeć jeszcze Wenecyą. W  Niem
czech objawy w Ejsenach, Szczecinie i t. d. na
pawają gabinet wiedeński nieufnością, i jakże się 
dziwić, że cesarz Franciszek Józef przyjmuje 
rękę potężnego nieprzyjaciela. (2V. P. Ztg.)

G R E  C Y A.
Ateny, 21 sierpnia. Gdy projekt poprowadzenia 

drogi żelaznej z portu P ireus do Aten, którego 
głową był konsul sardyński spełzł i przedsiębierca 
30.000 drahm na tem stracił, towarzystwo amery
kańskie zgłosiło się deklarując urządzenie drogi 
żelaznej konnej. Towarzystwo to obowiązuje się 
poprowadzić podobną drogę z Argos do Tripolis, 
z drogą boczną przez K alaw rita do Patras, a dalej 
z Tripolis do Kalamata i z tamtąd do Nisi, z Nauplii 
do międzymorza Koryntskiego, z Aten do Teb do 
Chalkis i do Liwadyi. Towarzystwo przedsta
wiło rządowi szczegółowy projekt i czeka decy- 
zyi. Umowa względem telegrafów między Turcyą 
i Grecyą już jest podpisaną; tym więc sposobem 
linia między Atenami i Konstantynopolem wkrótce 
na użytek publiczny oddaną będzie.

(W iener Ztg.)
H I S Z P A N I A .

Madryt 4 września. Zniewagi których co dzien
nie doznawały nasze załogi w Afryce od Mau
rów, skłoniły nareście rząd  nasz, do upom nie
nia się o to z bronią w ręku, H iszpania wpra
wdzie już nie jeęt tym wielkiem narodem, który 
w ciągu kilku tygodni dokonał sławnej wyprawy 
do Oranu, lecz jeszcze nie upadliśmy tak nisko, 
żebyśmy znosili bezkarne krzywdy gromady bar
barzyńców.

Od kilku lat Maurowie z Riffu plemie na pół 
dzikie hołdujące Marokańskiemu cesarzowi, któ
rego teorytoryuin dotyka do naszych posiadłosei 
w Afryce prawie co dzień podsuwali się pod mu- 
ry Centy, napastowali załogę i mieszkańców, za
bijali żołnierzy. Dowódzca miasta rozpraszał tych 
rabusiów wystrzałem z armat, albo wycieczką. Lecz 
ostatnim razem na pojedyncze oddziały nasze na
padła przewyższająca siła, musiały cofnąć się do 
miasta, poczem Maurowie zniszczyli warownie 
n a jd a le j p o s u n ię te  o b a li l i  s łu p y  o d z n a c z a ją c e  g ra 
nicę i tysiące zniewag wyrządzili raczej chorągwi 
Szczupłe siły nasze nie mogły oprzeć się im na 
otwartem polu.

Wiadomości te oburzyły wszystkich Hiszpanów 
i wiemy, że natychmiast rozpoczęli przygotowa
nia wojenne. Nie jest zamiarem naszego rządu, 
prowadzić wojnę z cesarzem M arokańskim które
mu hołdują Maurowie z Riffu i są bardzo niepo- 
słusznemi wazalami. Chcemy tylko przy wrócić w ła
dzę naszą w miejscu, należącein do nas i wrazić 
winne uszanowanie u barbarzyńców. Lecz je 
dnocześnie rozpoczęliśmy negocyacye z cesarzem 
żeby na przyszłość nie ponowiały się takie napa
ści i rozboje na morzu. Jeżeli cesarz Marokoń- 
ski sam nie będzie mógł lub nie zechce zadosyć 
uczynić żądaniu naszemu, użyjemy oręża.

In teresa z Rzymem ukończone zostały. Papież 
npoważnił sprzedaż dóbr kościelnych w H iszpa-

piękna. Daleko przed nam i, leżało morze, jak 
zwierciadło bez granic. Drugie morze gór, wzgórz 
i dolin, pokrytych roskoszną zielonością, otacza
ło nas. O d zachodu sterczał majestatycznie Sum- 
bing, 3275 metrów; od wschodu, Merapi, 2470 
metrów; od północy, Onelong, Telo-Mayo i Jam- 
bu-May o; od południa góra Minore. Najpiękniej
szą doliną była dolina Ambaraiva, pokryta prze
pysznym trawnikiem i rozkosznemi gaikami; nie
stety! piękność ta jest po części tylko maską, wię
ksza część doliny tej bowiem ukrywa zdradliwe 
bagna, w wielu miejscach bezdenne.

Nazajutrz po przybyciu do Magelang pojecha
liśmy do świątyni Boro Budoo.

Świątynia stawiana z murów na cztery metry gru
bych opartych o wzgórze, tworzących foremny 
czworobok, mający 180 metrów średnicy. Tym 
sposobem stoi pięć galeryi jedna na drugiej, a 
na nich trzy wysokie tarasy. Na wierzchu stoi 
sanctuarium, olbrzymi dzwon, pod którym zrobio
no bożka Buddę w postawie siedzącej; posą<r 
bożka umyślnie niedokończony, ponieważ Indya- 
nie powiadają, że wszechmocne bożyszcze ich 
nie może być dokończone ręką ludzką. W yso
kość całej świątyni wraz z dzwonem wynosi 36 
metrów. Na najwyższym tarasie stoi 24, na dru
gim 28 a na najniższym 32 dzwonów, przezro
czyście wyrobionych; pod każdym dzwonem sie
dzi bożek. Cała świątynia zawiera 505 dużych



nii i zamienienie ich w artości na pap iery  procen
towe d ługu  publicznego. Nie ogłoszono szczegó
łów  tego konkordatu, to tylko wiemy, że sprzedaż 
odbyw ać się będzie pod kontrolę biskupów. U ro 
dzaje sę  bardzo obfite.

P ro testacya  rządu  hiszpańskiego w obronie praw 
m ałoletniego księcia Parm y, opierająca się na tra 
k tatach o d r . 1748, bydź może w obecnej chwili d o 
syć znacznym  faktem. Bo jeżliby H iszpan ia  chcia
ła  udzielić księciu zbrojnej pomocy, to w po ło 
żeniu księstw  nie mogących już  liczyć na F ra n 
cyą, pomoc ta  znaczyłaby nie mało. (Ind . B.)

P  R  U  S  S Y.
S tan  zdrow ia kró la  P rusk iego  coraz je s t le

pszym , siły  fizyczne wracają, chory może wsta
wać i przechodzić się po pokoju. W ład ze  um y
słowe o ty le są mocniejsze, że k ró l m ógł ocenić 
ja k  ciężką chorobę p rzeby ł i py ta ł się o zdrowie 
członków swojej rodziny.

Wroclaw 12 wrześniu. K iedyśm y otrzym ali do
słow ny arty k u ł M onitora, nie znaleźliśm y w nim 
tyle pow odu do obawy, ja k  z razu  w udzielonych 
nam deputacyach o nim, jednakże  cale położenie 
rzeczy  nie m aluje się nam bardzo korzystnie.

P ism a nasze roztrząsa ją  w arunek ze strony A ustry i 
sine qua non położony, odnoszący się do p rzy rze
czenia A ustry i względem W enecyi, i tw ierdzą, 
że gdyby tem u w arunkow i nie stało  się za- 
dosyć, niekoniecznie cały trak tat rozw iązaniu  u- 
lega. Nie idzie tu  o praw nicze wytłom aczenie 
umowy pryw atnej, bo tak  się okoliczności s k ła 
dają, że m usi przyjść do starcia, którem u w ła
śnie uk łady  w Y illafranca nie zdołają tam y sta 
wić. Bo jakiekolw iek będzie pojmowanie arty k u 
łu  jM onitora, m usim y z powodu tego niepokoić 
się, zw łaszcza, że gdyby on m iał na celu w strzy
mać dążność do przyłączenia i w płynąć na o- 
świadczeuie się P iem ontu  w tej kwestyi, to pow i
nien był znacznie prędzej być ogłoszonym. Z te 
go pow odu korrespondent paryzki do Indepen- 
dance pada na dom ysł, że pow ołany artyku ł je s t 
tylko wstępem do kombinacyi względem _ której 
się A ustrya  z F ran cy ą  porozum iała, aby pierw sza 
zrzekła  się dążności przyw rócenia, a d ruga  zapo
biegła przyłączeniu; zkąd jak  pow iedzieliśm y po
winno w yrosnąć królestw o dla księcia N apoleona. 
K om binacya takowa w tern tylko je s t n iebezpie
czną, że A nglia nigdy na to nie zezwoli, co też 
Morning Post bardzo w yraźnie ośw iadcza. M usia
łoby tedy  przyjść do nieporozum ień m iędzy F ra n 
cyą i A nglią a wtenczas zależałoby znów jedy
nie od Napoleona I I I ,  korzystać z tej okolicz-
ności. _ .

Z drugiej strony można artyku ł M onitora uw a
żać za mniej groźny, i upatryw ać w nim ośw iad
czenie upew niające W łochów , że niezaw odnie in- 
terw encyi zbrojnej w spraw ie książąt nie będzie, 
co powinno podnieść odwagę włochow, iżby ty l
ko sam i radzili o swoich losach przyszłych. J e 
dna tylko okoliczność w zbudza nieufność, to jest: 
po co we W łoszech 50,000 francuzów  pozostało 
i dla czego F ran cy a  i A n-g lia  tak  ogrom nie się 
Uzbraja? (Bresl. Ztg).

W Ł O C H Y .
Turyn 9 i września. Z M odeny |donoszą, że o- 

głoszenie sm tu tu^sardyńskiego , wywołało zapał

posągów B uddy i 4000 płaskorzeźb. Ściany ze 
wnątrz > wewnątrz zupełn ie  pokryte rzeźbam i.

Niejaki pan W ilson, którego rząd  ho lendersk i 
p rzysła ł tu , ażeby zd jął rysunki pomników indyj
skich, a który tow arzyszył nam w tej wycieczce, 
pracow ał lat cztery nad  przerysow aniem  tego nie
zliczonego m nóstwa posągów, p łaskorzeźb  i ara- 
besków, którem i przeciążona św iątynia Boro- 
Budoo. W ykonał tę pracę piórem  na 400 a rk u 
szach welinowego papieru .

P łaskorzeźby  przedstaw iają  pierw szą historyę 
Indyan , stworzenie człow ieka, bezustannie w zra- 
stajaca świętość B uddy i t. p. H isto rya  stw orze
n ia św iata podobna do naszej.

Sądzą ogolnie, że św iątynia ta , wraz z innemi 
świątyniam i indyjskiem i w Jaw ie, postaw iona zo
stała  w ósmym stuleciu naszej ery.

Chociaż w piętnastem  stuleciu zarzucono tu  re- 
lirrię indyjską, i cała Jaw a  przyjęła rełigie M a
hom eta, jednakże Jaw ańczycy przychodzą je sz 
cze czasem  do dawnych świątyń i m odlą się 
w nich.

Z tąd , pożegnawszy się z p. W ilson, pojecha
liśm y o 18 mil do l>jogokarta, stolicy wolnego 
księstw a tegoż nazwiska. Oba wolne księstwa, 
JDjogokarta i Surakarta  składały _ przed stu laty 
możne k ró lestw o , pod nazwiskiem Mataran. 
Dwaj bracia  spierali się natenczas o posiadanie 
jego i przez piętnaście lat prowadzili m iędzy so-

pow szechny. N ikt nie myśli o tem, żeby rzeczy 
do daw nego stanu  wrócić m ogły. W  T oskanii 
równie są zadow oleni, je s t nadzieja że w krótce 
rozpoczną się rządy  w im ieniu króla W ik to ra  
Em anuela. M ów ią tu  wiele o dyplom atycznych 
korrespondencyach m iędzy A nglią i A u stry ą , d la  
której nadzieja kongresu  upada. L o rd  Jo h n  R u s- 
sel m iał hr. R echberg  oświadczyć, że A nglia 
m usi pod każdym  względem  w ystąpić przeciw  
pośrednictw u zbrojnem u z jakiej bądź strony, w 
spraw ie W łoch  środkow ych. P rzy tem  m inister 
angielski m usiał za potrzebne objawić zdanie 
rządu  angielskiego, że kongres europejski n a j
stosowniejszym  je s t środkiem  do załatw ienia w 
sposób pożądany ogólnych kwestyi W łoch  do ty 
czących; i że z tych przyczyn rząd  angielski 
musi za zwołaniem kongresu  przemówić.

l i r .  Rechberg odpow iedział na to: że rząd  au- 
stryacki p rzystąp i do polityki, skoro A nglia za
stosuje się do niej względem Irlandy i i wysp Jo ń -  
skich. N iem niej A u stry a  przychyli się do zw ołania 
kongresu, skoro się tylko porozum ie z F ran cy ą  
zupełnie względem  w szystkich punktów  W łoch 
dotyczących.— P olityka gabinetu  paryzkiego coraz 
więcej p rzed  stawia sprzeczności. Znowu am bas
sador francuzki w R zym ie obudzą nadzieje. R ad 
jego  dotąd nie przyjm ow ano w rządzie  papiezkim , 
k tóry  w ystępuje z przyrzeczeniam i jak ie  jem u ro
biono. F rancya  zagroziła  cofnięciem w ojsk swoich, 
i tylko na prośby rząd u  papiezkiego, p rzedłużono 
pobyt wojsk okupacyjnych do lutego roku  p rzy 
szłego. ( SchI. Z tg .)

O ST A T N IE1 WIADOMOŚCI.
Wiedeń 13 września. D zisia jsza  Wiener Zeitung\ 

w swej części nieurzędow ej objawia zadow olenie 
z pow odu artyku łu  M onitora dotyczącego W łoch  
średnich i udzielonej im  rady, m niem ając że 
z tego stanow iska zapatru jąc się na ten arty 
kuł, nadzieja pokoju się w zm aga i wszelkie do
tychczasow e obawy usuw a.

P a ry i 12 września. K ró l Belgów w podróży do 
B iarritz  p rzyby ł w niedzielę zeszłą do Yalence. 
H r. R eize t pow rócił z m issyi swojej do W łoch  
odbytej. W iadom ości z M arsylii g łoszą, że jazd a  
m arokańska napadła  na dwa posterunki p o g ra
niczne francuzkie, ale została odpartą .

Turyn 11 września. D epesza telegraficzna z F lo -  
rencyi donosi, że p. R icasoli prezes rządu  ty m 
czasowego w Toskanii odbył dziś rano przegląd  
gw ardyi narodow ej i wydał rozkaz dzienny, w 
którym  w im ieniu swojem i kró la  sk łada  jej po
dziękow anie za dobre zachow anie się i karność, 
niemniej w yraża jej swe zaufanie na przyszłość, 
oraz nadzieję, że gw ardya narodow a połączy się 
na w ypadek z wojskiem  dla poparc ia  życzeń n a 
rodu. L iczne  okrzyki niech żyje króli były ogól
ną odpow iedzią.

Turyn 11 września. Zarząd m arynarki postano
wił, żeby w Pola wybudowano dwie fregaty szru - 
bowe o 50 działach  i 12 szalup kanonierskich. ^

Madryt 0 września. Obliczono, że mające się 
sprzedać dobra duchow ieństw a stosownie do z a 
wartego z Papieżem  konkordatu m ają wartości: 
dobra duchow ieństw a zakonnego 566,570,920 re - 
alów, a dobra duchowieństwa sekularyzow anego

bą wojnę o to. W  roku 1752 zaw arli pokój i p o 
dzielili państw o na dwie części.

T eraz książęta ci są pod opieką rządu  holen
derskiego, k tóry  płaci sułtanowi w D jogokarta  
480,000 vapu,aSusuhunanow i(ljwSurakarta468,(X)0 
rupii rocznej pensyi.

29go listopada zwiedziliśmy m iasto i osobliw o
ści jego , jakiem i są: pałac  su łtana , groby rodz i
ny sułtana i m ożniejszych rodzin  księstw a i sk le
py z pięknemi wyrobam i m iedzianem i, krajo- 
wemi.

Po południu byliśmy przyjm ow ani przez su łta 
na, w letnim  pałacu jego, po którym  nas sam 
oprow adzał, i przedstaw ił nam żonę swą i dwie 
córki.

30go listopada pojechaliśmy do Solo , stolicy 
księstw a S urakarta , położonego o 40 mil od D jo
gokarta. P o  drodze przejeżdżaliśm y koło tysiąca 
świątyń , położonych blizko wsi Brarnbanang, tw o
rzących jed n ą  gruppę; jedn i pow iadają że ich je s t 
170, d rudzy  utrzym ują, że liczba ich wynosi 
przeszło  300; w każdym  razie je s t ich daleko 
mniej jak  1000. Św iątynie te są m ałe i po wię
kszej części ju ż  zawalone.

W  Solo stanęłam  u m issyonarza pana (roere- 
ke, tłóm acza biblii.

Solo leży na płaszczyźnie; najbliższa góra, L a-

( ł )  Susuhunan, je s t to tytuł, wyższy ja k  ty tu ł 
sułtana.

jeden  m iliard, 993 milionów i 967,371 realów . 
Spis parafii także w  sposób' stanow czy uregulo
wany zostanie.

Z Bom bay nadeszły  wiadomości o zaburze
niach pom iędzy m ahom etanam i P endżabu  i M a
drasu; w dwóch pułkach  konnicy w H ydeaabad  
dostrzeżono ślady buntu. T elegraf z K arachu  do 
L ahore  ju ż  je s t skończony.

(N o rd  Ind . B e l. St. Anz.)

Towarzystwo i Literatura Niemiecka.
( Dalszy ciąg.)

Pow odzenie pani Y arnhagen było większe niż 
się m ogła spodziew ać. W szystkie znakom itości 
owej epoki, statyści, poeci, ludzie światowi, zgro
m adzili się w około niej, chcieli oni może w ro 
zmowie i o lite ra tu rze  i naukach zapom nieć o 
położeniu swego k ra ju . T am  widzieć było m ożna 
ludzi z najrozm aitszych stanów  społeczeństw a i  
najbardziej sprzecznych opinii. T am  byw ał ksią
żę de L igne, k tó ry  należał do dawnego obecne
go sk ładu  rządu , i był dw orakiem  w W er
salu, i przyjacielem  F ry d ery k a . O byw atel św ia
ta  w całem  znaczeniu tego w yrazu: F ran cy a  by
ła  widownią jego prac um ysłow ych a zaś A u stry a  
jego  dum y. P ierw sza dała mu rozgłos literacki, 
d ro^a  w zniosła go na stopień feld-m arszałka.

D yplom ata, żołnierz, filozof, p isarz, zawsze m ło
dy sercem , rozum ny, wesoły, był on typem  szla
chetnych przym iotów  i błędów , którym  należy 
się pobłażać jako  wynikom ówczesnej epoki; był 
on jednym  z najpoufalszycli przyjaciół R acheli.

Je szcze  bardziej nie odstępnym  był gościem 
książę L udw ik  F erdynand , książę p rusk i, bożysz
cze p łci pięknej Berlina, jed en  z tych ludzi ogni
stych, nam iętnych, pełnych poezyi, k tórych ko
chamy, wielbimy i żałujem y mocno ich szdłeń- 
leństw . Śm iercią bohaterską pod Saalfeld w r . 
1806 okupił wiele błędów. W aleczny i w spania
łom yślny, ożywiony wojowniczym duchem , pełen  
szlachetnych uniesień, lecz próżny, roztrzepany , 
rozrzutny, wstydem  okry ł nie jed n ą  spokojną ro
dzinę; ten  książę był typem  arystokracyi p ru 
skiej w ówczesnej epoce. K to  go nie znał, mó
wi jeden w społeczny autor, tem u trudno  będzie 
pojąć tak ie  połączenie w ystępku i cnoty, szla
chetności i zepsucia.

Jeg o  zwykłem  tow arzyszem  był G entz i s ta 
wia! m u zgubny przekład. G entz pozyskał roz 
głos, że je s t  obrazem  w ystępku i zepsucia, a n ie  
starał się oczyścić w oczach św iata z tego za
rzutu . Pojęcia  o m oralności były zatracone w tej 
dziwnej i energicznej duszy. K arty , wino, kobie
ty , zajm owały jego  życie, łącznie z polityką, n a 
ukam i i literatu rą . Nie jednego  zadziwi, że R a 
chela na której postępow anie nigdy żaden cień 
nie padł, m ogła dozwolić aby taki człow iek s ie  
tylko byw ał w jej dom u, ale jeszcze żeby nale
żał do bliższych znajomych. L ecz wiadomo, że  
w' owej epoce, wielkie zepsucie panow ało w św ię
cie niemieckim, przynajm niej w wyższych war
stwach tow arzystw .

N iem ożna jednak  zaprzeczeń, iż wielkie usługi 
oddał swojej ojczyźnie, kiedy usiłow ała wydobyć

was zwana, na 3160 metrów wysoka, leży o kil
ka mil od m iasta.

Panujący  obecnie Susuhunan , nazwiskiem  P a 
ku V II , słynie jako  spraw iedliw y i szlachetny 
w ladzca. Najznaczniejszym  dworakiem  jego  je s t 
książę M angku-N egoro, niepodległym  zwany, p o 
nieważ posiada nieco wolności; może na p rzy k ład  
wychodzić z pałacu  swego bez pozw olenia rezy 
denta. K siąże  ten utrzym uje 800 ludzi piechoty 
i 400 kaw aleryi w łasnej. N adto je s t on p u łk o 
wnikiem w służbie holenderskiej i honorow ym  
adjutantem  gubernatora  jeneralnego. B ierze pen- 
syą pułkow nika ze znacznym  dodatkiem  na u -  
trzym anie wojska, lecz natom iast m usi na każde 
zaw ołanie wystąpić.
^ P o m ię d z y  dworakam i i sługam i S usuhunan* 
widać dużo pięknych tw arzy , k tóre  jednakże nie 
można brać za wzór ogólny. Co tylko bowiem 
jest ładnego, z kobiet czy z mężczyzn, starają 
się sprow adzać do domu księcia. Jeże li Jaw ań -"  
czyk nie chce, ażeby córkę jego  wzięto do a- 
rem u, m usi ja albo zawczasu wydać za mąz, al
bo też w ykształcić ją  n a  publ.czną tancerkę: 
wtenczas je s t świętą dla każdego m ężczyzny, k tó 
rego sam a nie chce. Dziwny ten zwyczaj posu 
wają tak daleko, że jeżeli żona chce się ro z łą 
czyć z mężem wbrew jego woli, nie po trzebuje  
nic więcej, jak  tylko zostać publiczną tancerką. 
W tenczas mąż traci wszelkie p raw a do niej.

Dalszy ciąg nastąpi..



się z pod  przew agi Napoleona, lecz m ożna wą
tp ić  o czystości jego pobudek, gdyż sam w yzna
je , że gdyby nie by ł tak dobrze płaconym , to by 
n ie  m yślał o obaleniu władzy Napoleona. Jego  
najlepsi przyjaciele przyznają, że gotów  by ł te
m u stronnictw u służyć, k tóre go lepiej w ynagro
dzi. P rzypuszczając  jednak , że działał szczerze, 
to  może nie byłby  tak w ytrw ały i czynny, gdy
by nie był podsycany złotem  A nglii. G entz sam 
w yrachow ał, że od roku 181 o do roku 1815, o- 
deb ra ł summę trzydzieści tysięcy funtów  szterlin- 
gów  (750,000 franków), mimo tego miał mnó
stwo długów .

L ecz  obok tych ludzi zepsutych, byli i inni 
idący zupełnie odm ienną drogą; m iędzy niemi H en
ry k  K lejst nieszczęśliw y poeta, Schlejerm acher 
wym ow ny filozof, F o u q u e  zajm ujący pisarz, i 
nakoniec Varnbagen von E n se , który m iał zostać 
m ężem  Racheli.

H enryk  K leist mało znany w ciągu życia, jest 
najbardziej uderzającem  przedstaw icielem  lite ra 
tu ry  Niem ieckiej. M iał w yobraźnią ognistą, lecz 
Tozprzężone życie jego zakończyło się m order
stwem  i samobójstwem. Ten straszny  koniec był 
skutkiem  choroby m oralnej. N aprzem ian żołnierz, 
p raw nik , u rzędnik , poeta dram atyczny, powie- 
ściopisarz, znikał czasem przez kilka m iesięcy, 
szukając samotności w chacie w ieśniaka lub  rze
m ieślnika; znowu nagle się zjaw iał, a n ik t nie 
w iedział gdzie p rzed  tem przebyw ał. D la  bio
grafa  je s t to życie tru d n e  do schwycenia; dla 
pschychologów  ciekawy przedm iot do zbadania . 
Jed n ak że  zdaw ało się, że K le jst m ógł bydź 
szczęśliwym. Nie bogaty, lecz szlachetnego u- 
rodzenia i od samej m łodości kochany przez 
w szystkich co go otaczali, zdaw ało się, że na 
w stępie do zaw odu, świat się do niego uśm iechał. 
L ecz  niespokojny um ysł, draźliw ość nadzw yczaj
na, usposobienie m elancholiczne, zakłóciły  jego 

■ życie. Z ażądał uwolnienia ze służby wojskowej, 
z pow odu błachej urojonej urazy.

O puścił m łodą osobę, k tóra  go bardzo kocha
ła, i k tó rą  m ógł poślubić za przyzwoleniem  ro
dziców, dlatego, że nie chciała skrycie porzucić 
domu rodzicielskiego i iśc z nim na puszczę.

Sm utny, i zrozpaczony m niem ał, że ma powo
łanie spełnić posłannictw o filozofa i w ykładać 
m oralność stoicyzm u E m anuela  K anta, lecz w krót
ce poznał, że to było czczem m arzeniem .

Jak iś czas przebyw ał w W ejm arze, zapoznał 
się z G oethem  i W ielandem ; stosunki te w yw ie
ra ły  zbaw ienny wpływ na jego  um ysł. L ecz  nie 
m ógł się zgodzić i nie m iał nic wspólnego z zdro- 
wem zapatryw aniem  się na rzeczy i z energiczną 
duszą G oethego. „W idok  jego , pisze poeta w j e 
dnym ze swoich listów , p rze raża  mnie. Je s tto  
nie zaprzeczenie człowiek obdarzony wielkim u- 
mysłem, ale go nurtu je niew yleczona słabość. 
W ieland  okazał mu więcej współczucia.

P rze ję ty  sm utkiem  m łody poeta, chciał ukoły
sać jego  w zburzenie, uspokoić go i w skazyw ał mu 
jako  najlepszy środek, rozpoczęcie jak ie j s ta 
łej p racy  um ysłow ej. P o  kilku rozm owach, do
w iedział się że K le jst pisze dram at, której bo
haterem  jest R odert G uiscard . Z trudnością na
m ówił go, że m u p rzeczytał kilka ustępów , a 
W ie lan d  który nie był z natu ry  bardzo unoszą
cy się, wyrzekł, że jeśli koniec odpow iada p o 
czątkow i, to można by powiedzieć, że Sofokles 
E schy les i Szekspir składali się na niego.

G oethe i W ieland spraw iedliw ie osądzili p racę 
K le jsta , bo K lejst był zarazem  praw dziw ym  poe
tą  i m iew ał jak b y  napady szału. Jeg o  poezje 
m ają charak ter umysłowej choroby, w jego naj- 
dziwaczniej8zem postępow aniu przeb ija  się b ły 
szcząca wyobraźnia.

Jed n ak że  K lejst posłuchał rady W ielanda i k il
ku innych swoich przyjaciół. O trzym ał urząd 
w adm inistracyi, a wolne chwile pośw iecił p ra 
com literackim . W ów czas to skończył dram at. 
R odzina Schroffevstein, dram at gwałtowny, bez 
zw iązku, który nie może bydź wystaw iony na 
tea trze , lecz je s t dziełem  poety; potem  napisał 
Dzbanek stłuczony zabawną komedją, powieść p. t. 
M ichał Kohlhaus, które pod ług  nas je s t najlepszą 
2 j eS° Prac< N apisał później dram at idealny, 
K a ta rzy n a  Heilbrom , w której chciał p rz e d s ta 
w ić praw dziw ą kobietę, tak jak  ją  sobie wyo
brażał, uległą, posłuszną, pełną poświęcenia i wy- 
Tzeczenia się samej siebie. A le te cnoty, w dzi
wny sposób się przedstaw iają, przekraczają g ra 
nice skromności i godności kobiety, a ostatnie 
sceny tego dziwacznego utw oru, tak  są pomięsza- 
®e, że czytelnik zaledwo może je  zrozum ieć.

Inny dram at, książę Hambourg, je s t  wzniosłej-
w D rakam i J . Jaworskiego.-

szy. S ą  tam  szlachetne i rzewne obrazy; na nie
szczęście w sztuce tej w prow adził sceny ja sn o 
w idzenia, k tó re  psują rzeczyw istą jej piękność.

G dy francuzkie wojska zajm ow ały kraj p rusk i, 
m łody poeta nie m ógł pow ściągnąć swojego wy
buchu niechęci przeciw  najściu obcych. P rzy trzy 
mano i zaprow adzono go do F ran cy i pod strażą  
żandarm ów , osadzono go w m urach tw ierdzy 
Jo u k s , w tem  samem więzieniu, gdzie siedział 
M irabeau, gdzie T oussaain t L ouvertu re  um arł. 
T am  zostaw ał p rzez sześć m iesięcy, potem  p rze 
niesiono go do Chalons. Z kąd  p isa ł do jednego  
ze swoich przyjaciół. „Jak ież  m iejsce posiąść 
m ożna w tych czasach wojny i powszechnego 
wstrząśnienia? Czyż podobna pow ziąść jakąś myśl 
o szczęściu, k iedy wszystko w około nas w nę
dzy się pogrąża. P racu ję  jednakże, lecz mi ta 
praca nie uprzyjem nia życia, ani też nie w zbudza 
zam iłow ania do pracy. N ie m a tu  nikogo do 
kogo bym m ógł się zbliżyć. Ach! życie je s t tu  
8mutnem zadaniem , je s t  ciężarem . P rzechodziem y 
przez dośw iadczenia, które żeby je  ocenić pow in
ny dłużej trw ać, i tak  zaledwie jedno  nas dotknie, 
ju ż  następuje drugie, również nie odgadnione ja k  
pierw sze.*

K le js t dopiero po zaw arciu pokoju odzyskał 
wolność i pow rócił do B erlina. Tam znalazł się 
w sm utnem  położeniu. D ram ata  jego  nie miały 
pow odzenia jak iego  się spodziew ał, zdrow ie miał 
zniszczone, m ajątek rozszarpany . N adom iar n iesz
częścia poznał się z m łodą i p iękną kobietą, k tóra  
by ła  dotkniętą nie uleczoną chorobą, zaklinała 
go aby położył koniec je j istnieniu, i nieszczęsny 
w pływ  tej kobiety  spraw ił, że znowu myśl jego 
zw róciła się do sam obójstwa.

W  roku  18.11 w dniu 20 listopada, K lejst i jego 
nieszczęśliw a przyjaciółka, wysiedli z powozu 
p rzed  m ałą oberżą, leżącą nad jeziorem  utw orzo
nym przez rzękę H avel, o ćwierć mili od P o std a - 
mu. T am  wesoło zjedli w ieczerzą, spędzili noc 
na pisaniu listów , rano lekko się posiliw szy; w y
szli prosząc aby im kaw ę przyniesiono do je 
dnego z najbardziej m alowniczych m iejsc doliny. 
P o  chwili usłyszano dw a w ystrzały  z pisto letu . 
H en ry k a  leżała m artw a pod drzewem z zakrzy- 
żowanemi rękam i na p iersi, a K le jst k lęczał p rzed  
nią z roz trzaskaną głową. (1)

J a k a ż  to  r ó ż n ic a  m ię d z y  K le j s t e m  i F o u q u e -
tem. T en  ponury , m elanchoiiczny, nam iętny, d ru 
gi żywy lekki wesoły, w sław ił się i całe Niemcy 
zajął swoją pow ieścią Ondina, w której spraw y 
ludzkości łączą  się doskonale z tajem niczym  p o 
m ysłem  treści. Pow szechnie kochano go z p o 
wodu jego  m iłych przym iotów  (2).

Inny  znakom ity gość salonu pani R acheli, filo
zof S chlejerm acher był człowiekiem z innym z u 
pełn ie  duchem  jak  K le jst i F ouque . U rodził się 
w 1769 roku z rodziców  zacnych lecz ubogich, 
i zosta ł pastorem  w 1790. Jeg o  w yobrażenia o 
religii nie były  praw ow ierne ani ustalone; szcze
rze  m yślał i postępow ał, lecz trudno  mu było 
zebrać w harm onijną całość w rażenia swoje. 
Mimo wiedzy, przejm ow ał myśli i uczucia tych, 
co go otaczali. N iezm iernie był tkliwym w p rzy 
jaźn i, aż do śm ieszności i p rzesady. Z jego  p rzy 
jaźn i dla F red ery k a  Szlegla, w ynikło wyborne 
tłum aczenie P la to n a  i znakom ita rozpraw a o re 
ligii, k tó re  Szlejnm acher na żądanie Szlegla 
napisał.

W  tow arzystw ach B erlina filozof ten zajm ował 
znakom ite miejsce, uw ielbiano go w salonie pani 
Y arnhagen.

M iędzy kobietam i , k tóre  zb ierały  [się w tym 
salonie', jed n a  odznaczała się dowcipem  i p iękno
ścią, B y ła  to H ery k a  H ertz , żona sławnego le 
karza. M iędzy nią i tłum aczem  P latona, zaw iąza
ła się ścisła, lecz zupełnie czysta zażyłość, Szle- 
je rm ach er uczył ją  filozofii i języka  greckiego,

( \ )  K lejst u rodził się w F ran k fu rc ie  nad O drą  
w r. 1775, m iał tylko 36 lat gdy sobie życie o- 
debra ł. B y ł w N iem czech inny poeta także zw a
ny K le jst, k tóry  w służbie wojskowej chciał za
pomnieć o nieszczęśliw ej miłości i um arł w 1759 
z odniesionej rany  w bitwie pod K em ersdorf, 
gdzie był dow odził batalionem . J e s t  autorem  
wielu tkliw ych elegii i poem atu p. t. Wiosna.

(2) F rancya  dała Niemcom dwóch znakom itych 
poetów, jednym  był Cham isso, drugi F ouque  al
bo właściwiej m ówiąc baron de la M otte-Fouquó, 
pochodzący z familii norm andzkiej, k tó ra  po od
wołaniu edyktu N ateńskiego opuściła F rancyą. 
F ouque  urodził się w B erlinie w 1777, um arł 
w 1845: P rócz Ondiny w ydał kilka poem atów 
religijnych i rycerskich.__________________________
—Wolno drukować—Warszawa dnia 3 (15) Września 1859 r .—i

ona rozryw ała go wesołością hum oru, albo szla
chetnemu przedm iotam i zachęcała do pracy.

W kró tce  jed n ak  w sercu Schleierm achera po
w stało uczucie silniejsze. Z akochał się, a na n ie
szczęście ta  k tóra  obudziła w nim tę m iłość, by
ła  ju ż  żoną innego. Pow iadają że podzielała to  
uczucie, lecz chociaż była bardzo nieszczęśliw ą 
w swojem pożyciu z mężem, mimo tego nie p rze
kroczyła obowiązków żony.

W  roku 1809 znowu kto inny pozyskał jeg o  
przyw iązanie, ale to uczucie było praw e i oże
n ił się z H enryką W illich , jedną  z tych łag o 
dnych, cichych i czułych kobiet, k tóre są stw o
rzone dla szczęścia rodzin. „Jestem  najszczęśli
wszym z ludzi, p isa ł w roku  1815 Schleierm acher 
do Racheli; jednakże nie zapom nę nigdy tych 
chwil, które przepędzałem  w dom u twoim i mam 
nadzieję, że czy wcześniej czy później, chociaż 
w części nam  się pow rócą. Było to w roku  1803 
gdy V arnhagen von E nse  i R achela p ierw szy 
raz w życiu spotkali się. Y arnhagen był bardzo 
m łody a R achela m iała ju ż  trzydzieści trzy  lat. 
Jednakże  wrażenie jakie zrobiła na tej m łodej 
zapalonej wyobraźni, już  się nie za ta rło . W  pięć 
la t później znowu się zobaczyli. O d tej chwili 
przyjaźń ich codziennie w zrastała, aż się wza
jem na m iłość z niej w yrodziła. Okoliczności opó
źniły  ich połączenie. P obra li się dopiero w roku  
1813. V arnhagen był zdolności um ysłow ych nie
pospolitych. P race  jeg o  jeśli nie okazują wiel
kiej mocy, za  to odznaczają się rozm aitością, i 
trafnością spostrzeżeń tak o ludziach  ja k  i wy
padkach. S ty l ma łatw y i przyjem ny, je s t n au 
czający a nie ciężki, zabawny a nie płaski. V a rn 
hagen był nie tylko piszącym  ale i człowiekiem  
światowym. M iał wiele dowcipu a nie był z ło 
śliwym. U m iał w danej chwili odpow iedzieć t r a 
fnie, i ma tę zasługę, że wspom inają o nim jako
0 tym który tak dobrze p rzedstaw ia ł tow arzy
stwo dziś ju ż  znikające. YV jednej podróży do 
N iem iec, p. S ternberg  odw iedził W ejm ar. T o  
sławne chociaż m ałe m iasto, ju ż  nie było tak  
pociągające jak  dawniej. Z mężów z geniuszem , 
k tóry  go takim  blaskiem  okryli, już  tylko jeden  
pozostał; W ieland, H erder, S chiler już nie żyli,
1 w roku  1832 kiedy S te rnberg  pełen  zapa łu  dla 
w szystkiego co piękne, zw iedzał to pam iętne 
miasto, G oethe zasyp iał snem wiecznem.

P . S ternberg  przedstaw ił się synowej wielkie
go poety, k tó ra  ja k  mówiono, nie bardzo szczę
śliwie ży ła ze swoim sław nym  teściem  i z m ę
żem, który  znowu w żaden sposób nie m ógł sła
wnym zostać. W  późnej starości G oethe nie lu 
bił tow arzystw a uczonych kobiet. W olał kobietę, 
k tóraby tylko była  p ro stą  gospodynią i z taką 
się ożenił: m iała to bydź rażąca  sprzeczność 
z jego  synową. Jedna , pełna wykwintności, ży
wej w yobraźni, wielka arystokratka; d ruga , ko
bieta  bez w ykształcenia, lecz w duszy bardzo 
dobra, której całą zaletą było, że um iała sm acz
ne objady przyrządzać  dla tak  wielkiego człow ie
ka. a kiedy coraz słabnął, zasila ła  go pożywnę- 
mi pokarm am i. C hociaż lub iła  synowę, nie m ogła 
bydź stosowną ani m iłą tow arzyszką, dla młodej 
kobiety obdarzonej wyższem  um ysłem , szcze
gólniej w późniejszych latach je j życia, kiedy się 
oddaw ała sm utnem u nałogowi, ja k ż e  Goethe!, 
mówi S ternberg , m ógł pokochać tak  gm innąistotę 

P . S ternberg , nie zastanow ił się, że p rzyw iąza
nie praw dziw e, pełne uległości, pośw ięcenie, j a 
kie w yznaw ała K rystyna V ulp ius dla swego 
znakom itego m ałżonka, wiecej znaczy w oczach 
nie jednego człowieka, ja k  uczucie wznioślejsze 
i idealne. G oethego z resz tą  najwięcej przyw iązy
wało do niej nawyknienie i to że um iała m u u- 
służyć we w szystkich potrzebach życia. Cokol
wiek bądź, kochał isto tn ie K rystynę , i kiedy ju ż  
konała, on, który tak  zaw sze by ł spokojnym, tak  
um iał nad  sobą panować, rzu c ił się na kolana 
przed nią, uchw ycił jej rękę i w ołał zrozpaczo
nym głosem , „Nie! ty mnie nie opuścisz, to nie
podobna!*

B ył ju ż  starym  wówczas. Praw ie w szyscy lu 
dzie z jego  epoki wymarli, a w pośród pochw ał 
które go ze w szystkich stron dochodziły, _ czuł, 
że kiedy to wierne serce ju ż  bić nie będzie, on 
sam zostanie. Biedna K rystyna  V ulpius tym  o- 
statnim  hołdem  jej oddanym , pom szczoną została 
za  nie je d n ą zniewagę. nJ

Do dzisiejszego N u m eru  K ron ik i, dołącza się 
T abella  w ygranych Num erów 2ej K lassy  94ej 
L o te ry i K lassycznej-______ _____________________

T E A T R R O Z M M T O S C L  Jutro: Staroświec- 
czy zn a  » Fo*tęp czasu, ( lsz y  raz)._______________
tarszy Cenzor, F. Sobieszczański.


